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N a prow incyi i w  Ce­
sa rstw ie  r s r .  2 rocznie, a 
z kopertami r s r .  4. Kto zaś 
ju ż  prenum eruje w koper­
cie jedno z pism periody­
cznych w arszaw skich p ła­
ci tylko r s r .  2 rocznie.

,, Raczej zbraknie biednych, aniżeli ehleba, jeżeli wszyscy wiernie pełnić będziecie obo­
wiązki wasze." (S. W in cen ty  A P au lo ).

CZYTELNIA NIEDZIELNA.
Boże! k tórego  d z iś  ch w ałę  niewinni M ęczennicy, nie s ło w y , ale śm iercią o g ło s ili,  ra/cz 

nas u m o rzyć  w szystk ie  g rzech y  nasze, abyśm y tę w iarę, k tórą  u sty  w yzn ajem y, uczynkam i 
także p o k a zy w a li.  (Modlitwa kościelna na dzień łsS. Młodzianków).__________________________

OD REDAKCYI 
C*ITELOT KIEDZIEŁIEJ

SPB A W O K D A N IE.

Rok się ju ż  kończy, ja k  p ow itaw szy  w as, C zytelnicy nasi! s ta ­
ropolskim  chrześciańskim zw yczajem , rozpoczęliśm y w Imię Boga, 
i dohra moralnego klas uboższych—  pismo aasze , C zytelnię Nie­
dzielną, odw ołując się do współczucia i w spółdziałania w sz y ­
stk ich .—  To współczucie i to w spółdziałanie ogólne w sparło  nas, 
i dodało żyw io łu  i s iły  przedsięw zięciu naszemu. Za to też , s ta ­
liśmy się dłużnikam i w aszym i, i czujem się obowiązanym i zdać 
spraw ę z działań całorocznych—  i myśli, ku dalszemu ro z -

* .  .  •    __   „ l .  ' /  i 7adft«VP. 110 7. V -winięciu pisma naszego, pow ziętej. Niech to będzie zadosyc u czy - 
a wzajem ności wspólnych trudów  i usiłow ań, a nadto w y - 
podzięko w ania w szystk im , k tó rzy  współczuciem  i w spół - 
orzvieli udział w  w ydaw nictw ie Czytelni N iedzielnej.

r a z e m , . .  .
p racą przy jęli udział w  w ydaw nictw ie C zyte l............

Od pierw szej chw ili, ja k  obecnie i nadal, zaw sze mieliśmy głów nie 
na widoku cel i zakres,prospektem  ob ję ty , i staraliśm y się, o il« to 
było  w  naszej mocy, odpowiedzieć p rzyrzeczen iu  naszem u, a o- 
czekiw aniu C zytelników . Stosownie zatem  do pierw szego ogłosze­
nia Czytelnia Niedzielna objęła w  sobie rzeczy  treśc i religijnej, 
objaśnienia św ią t w ażn iejszych , obchodów i zw yczajów  kościel­
ny cli ,—  żyw oty  św ię tych, legendy i t . p .—  Dalej powieści i opo­
w iadania, w  których  przedstaw iano w zory  cnót, pięknych czynów , 
w artość  pracy—  a opłakane skutk i próżniactw a i ro zp u sty .— Dano 
te ż  w  niej klika ry sów  z życia sług  i domowników daw nych, 
aby w skrzesić dla dzisiejszego ich pokolenia piękne ty p y  tych  p ra ­
cow ników  i p rzyjació ł dom owych—  przechow ujących zw y cz a je , 
trad y cy e  rodzin całych. Skreślono kilka obrazków  z życia rzem ie­
ślników , w  których do tknięto  obow iązków  tych mnogich praco­
w ników  naszych.—  Gdy zaś pismo nasze przeznaczonem  zostało  
nietylko dla m iast, ale i dla w si, nie pominięto w  Czytelni i

ezęśc i gospodarstw a wiejskiego— owszem  zw racano nań troskliw e 
b a c z e n i e ,  a pogadanki starego rolnika, p rzedstaw ia ją  w  iele obrazów  
z życia domowego, potrzeb  i zw yczaju  rolników , a nadto zaw iera ją  
szczegóły, dotyczące treśc ią  gospodarstw a wiejskiego.

Wspomniano tu  i ow dzie o zakładach dobroczynnych, kassach 
oszczędności, zabezpieczeniach życia, bankach ludow ych i t .p .  

W i e l e  przy tern zjaw isk n atu ry  w ytłum aczono—
Znalazła rów nież miejsce i hygiena popularna—  jak  niemniej 

uwiadomienia o książkach, korzyść dla klass uboższych i rzem ie. 
ślniczych, przynieść mogących.

W ogóle lledakcya Czytelni robiła w szystko , co w  je j mocy
]jYj0 "aby  w ypełniać p rzyrzeczenie; czego zaś pismu je j nie
dostaje , starać się będzie uzupełniać to w  dalszym  swoim rozw o­
ju. Nie chce ona jednak, gdyby naw et niieć m ogła praw o, racho­
w a ć  tego, co zrob iła , na karb w łasnej zasługi—  ale pragnęła, jak  
pragnie i nadal zadosyć uczynić p rzy ję tem u  na siebie względem czy ­
telników  zobowiązaniu; zasługę zaś zostaw ia w szystkim , k tórzy ją  
pracamie sercem wspierali.

1 tak w  Czytelni Niedzielnej spotykać się dają piorą chlubnie 
znane na polu piśm iennictw a krajow ego—

Zam ieszczają tu sw e prace:
Bogusław ski, Broszkiewicz Karol, Czajkow ski Jozel, C zer­

miński F loryan, X . Czermiński, p ro f. D aw id, D r.E s tre jch e r, G ar- 
hiński W ład y s ław , G ąsow ski, G regorow icz Jan , G rcjnert, Hu­
bner, W . Jastrzębow ski, IlnickaM arya, Jaroński, Kontrym ow icz, 
K onw erski, Korzeniow ski Józef, K raszew ski Józef I ., X . K uro­
w sk i, Kucz Karol, L eśniew ska, Lew ocka Karolina, L ibera, Luceń- 
ski, Łoziński, Machczyńska, M ajewski J . ,  Mirolica, N iwiński 
Antoni, Papłoński Jan, P aw ło w sk i Sabin, P etrow  A lexandra, P i-  
sulew ski prof., P łu g  Adam, Popław ski A rtu r, P ruszak  Sew eryna, 
P rz y b y sław sk i, P rzystańsk i S tan isław , X . P u tia ty ck i, Radomiń- 
ski R eferendarz, Rogozińska W ład y sław a , X . Siennicki, Sci- 
słow ska Zoiia, Smolikowski Jan, lir. Sobański, Sw ieszew ski, Szlen- 
ker X a w e ry , Szymanowski W acław , X . W caław ski Filipin, W il­
czyński, W ielogłow ska Tekla, A. W ieniarski, W ójcicki I i . ,  
W zdulsk iK onstan ty , Z ajączkow ski, hrabianka Róża Zamojska.
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P ra c e  ty ch  p is a rz y  w  spisie p rz y  ty m  num erze  z am ieszcz o n y m , 
s ą  ob ję te  szc zeg ó ło w o .

C zy te ln ia  N ied zieln a  w  ty m  sam ym  fo rm ac ie , z ak res ie  i ce­
n ie , i na ro k  n a s tę p n y  w ychodzić  b ęd z ie . —  1’ra c e  je j  ty lk o  
i s ta ran ia  g łó w n ie  zd ąż a ć  b ę d ą  do u lepszen ia  i ro z w in ię c ia  t re ś c i  
pisma sam ego .—  T ym  celem p rz e d s ię w z ię to , co n a leża ło .

W  ro k u  p rz y s z ły m  C zy te ln ia  N ied z ie ln a , p rz y  stopn iow ein  
p rz y w  y k an iu  i z am iło w an iu  c z y ta n ia  k lass p ra c u ją cy c h , obejm ie 
pom iędzy  innem i, nie odb iega jąc  od daw nego  p ro sp e k tu : h is to ry  ą  
ś w ią ty ń  W a rs z a w y , i sam ej s to lic y  k ró le s tw a , p rz e p ro w a d z i 
sy s te m a ty c z n ie  n ie k tó re  g a łę z ie  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk ieg o , jakol.o . 
p szczo ln ic lw o , ogrodow  n ie lw o , p łó c ien n ic tw o , je d w a b n ic tw o  i 
inne—  nad to  o b sze rn ie j i w  w ię k sz y m  zak res ie  tra k to w a ć  będzie 
w iadom ości p ra k ty c z n e  z n auk  p rz y ro d z o n y c h , z z as to so w an iem  
ich do fab ry k  i r z e m io s ł, i w iadom ości te ,  w  ra z ie  p o trz eb y  sto so - 
w nem i d rz e w o ry ta m i o b jaśn iane  b ę d ą . _ ,

O d w o łu ją c  się  w ięc  i n adal do w sp ó łd z ia ła n ia  d u c h o w ień s tw a , 
o b y w a te li ziem skich  i m ie jsk ich , cechów  i nacze ln ików  rzem ie śln i­
czych  ro d z in , w ogóle  w s z y s tk ic h , k tó ry m  n ieobojętuem  j e s t  po e- 
pszenie  m oralnego b y tu  k las p ra c u ją cy c h  —  lle d a k cy a  C zy te in  i 
N ied z ie ln e j ja k  z aw s z e , ta k  da le j p raco w ać  p ragnie  pod b ło g o s ła ­
w ie ń s tw e m  B oskiem  i w sp ó łczu c iem  O gółu ;—  a je ż e li  pism o je j  
ju ż  w y c isn ę ło  lub w y c iśn ie  choć je d n ę  łz ę  p o p ra w y , albo poc ie­
c h ę ,  w z b u d z iło , lub  w z b u d zi choć jed n o  b ic ie  se rca  ku  szlacbe- 

tn y m  i p ięknym  czynom , będzie  to  d la niej n a jso w itsz ą  n ag ro d ą  
p ra c , i podejm ow any  cli ko ło  p ism a sw eg o  tru d ó w .

U ro c zy s to ść  ŚŚ. M ło d z ia n k ó w .

Czwarty dzień świąt Bożego N arodzenia jes t  
poświęcony pamiątce Młodzianków, czyli dzia­
tek  niewinnie przez H e ro d a  pom ordowanych.

Dawniej dzień ten obchodzono równie jak  
W ielkanoc i Zielone Ś w ią tk i,— i na pamiątkę 
rozlania owej niewinnej krwi młodzianków, k a ­
płani po mszy św. dawali obecnym w kościele 
wina z kielicha m szalnego.—  Zwyczaj ten  i do 
dziś dnia się w wielu miejscach przechowuje.

W  dzień ŚŚ Młodzianków Kościół Sw. u ży ­
wa koloru fioletowego, nie śpiewa Gloria  i A l le ­
luja,  dla okazania sm utku  z m atkam i betleein- 
skiemi, nad  m orders tw em  dziatek placzącemi. 
W  oktawę zaś msza Św. odpraw ia się w kolo­
rze czerwonym , ze śpiewami, na oznakę chw a­
ły , jakiej te niewiniątka w niebie za męczeństwo 
swoje używają.

Io w y  l l o k

Dnia 1 Stycznia, k tóry  p rzypada w przyszły 
czwartek, kościół św .  obchodzi oktawę Bożego 
Narodzenia, oraz pam iątkę nadania  Zbawicielo­
wi, imienia Jezus. Ponieważ zaś dnia tego  świę­
ci się nadto tajemnica obrzezania Jezusa , uczcze­
nie więc linienia Jezus, obchodzi się w niedzie­
lę 2 gą  po trzech Królach, a w niektórych dyece- 
zyach dnia 14 stycznia. Przez to pragnie Kościół

Św., aby  wierni, szczególnie czczcili owo świę­
to i wielkie Im ię .— Dlatego też papież S y x tu s  
5 ty udzielił 100 dni odpustu clirześcianom, k tó­
rzy  pozdrawiając się wzajemnie, używ ają s ło ­
wa: niech będzie pochwalony Je zu s  C hrystus . — 
a papież B enedykt 13 r. 1728  potwierdził rz e ­
czone odpusty .

W  pierw szych czasach chrześciaństwa, dnia 
1 Stycznia ścisły post nakazywano, a to d late­
go, iż poganie rozpoczynając rok, zwykle s p r a ­
wowali igrzyska na cześć bożków swoich p o g ań ­
skich, wyprawiali b ie s ia d y , i dopuszczali się w 
nich rozpusty  i zbytku, a chrześcianie żyjąc z 
poganami, niekiedy łączyli się z niemi. Św. A m ­
broży, J a n  Chryzostom , A u g u s ty n  i inni, g ro ­
mili surowo te pogańskie zgorszenia, a Kościół 
w ten  dzień nakazyw ał dawniej z tej p rzyczy­
ny posty  dla odróżnienia się od pogan, co jedno 
z upadkiem  bałw ochwalstw a ustało .

Wiele zwyczajów zachowywanych na  Nowy 
R ok, wspólnych jest wilii Bożego Narodzenia, 
d latego, iż kiedyś ząpewpe rok zwyczajny za ­
czynał .s ię ,od  tej uroczystości.

W  wilią nowego rpku , kyę,wni, .przyjaciele, 
znajomi winszują sobie doczekanego roku, i ży ­
czą, aby go pomyślnie przepędzili, dając sobie 
wzajemnie podarki. — W yprow adzają  sobie n a d ­
to dnia rzeczonego ludzie rożne wróżby: na ło ­
wach szukają  szczęścia, szuka ją go i w miłości, 
pozyskując od oblubienicy łaskaw e słowo, albo 
podarunek jaki — szukają pomnożenia d os ta t­
ków przez jak iś  datek  od możniejszych i t. p. 
Podarki daw ane dnia tego nazyw ały  się także 
kolędą, rozdawano je dawniej hojnie, i niewyłą- 
czając najniższych służebnych.

T ak  np. z rachunków dworu króla poi. Z y ­
gm unta  Igo  widzimy,że w wilią N ow ego  Roku 
kolędę otrzymali:

D uchow ny za to, że przyniósł królowi opłatek, 
Marcin aptekarz, k tóry  podał m arcypan, stróże 
kościoła zamkowego w Krakowie, kucharze i k u ­
charki królewscy, trębacze na wieży Panny 
Maryi w Krakowie, żaki grający niemiecką ko - 
m edyą, myśliwi, trębacze, lutniści, pachołki i 
pacholę ta  i t. d.

W  W arszaw ie, w niektórych Św iątyniach P a ń ­
skich, odprawiają się nabożeństw a z okoliczno­
ści k ończącego się roku.
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Pogadanki starego rzemieślnika.

Czy przypominacie sobie, kochani czytelnicy! 
ow ych term inatorów szewckich Wicusia, J ę d r u ­
sia' i Maciósia, co to  ich nazyw ano W isusem, 
M ądrusiem i Labusiem? Ostatnią, razą była o nich 
mowa w Niedzielnej Czytelni. Nr. 17.

Otóż raz w wilją Nowego roku, k iedyśm y się 
już  z robo tą  uspokoili, m ajstrowa zabrała  się do 
smażenia faworków z córką swoją T eresią ,  a 
mnie i drugiego czeladnika m ajs te r  wziął na 
szklankę piwa. — Pogawędziwszy i naśmiawszy 
się dowolna z różnych  przeróżnych d y k te ­
ry jek ,  i z jadłszy po kilka obw arzanków przy 
smacznem piwku, przed dziewiątą już byliśmy 
z powrotem w doinu, w k tó rym  zastaliśmy p a ­
na Adama, także m ajs tra  kunsztu szewekiego 
z żoną i z dwojgiem dziecię chłopczykiem i dzie­
wczynką; a zaproszonych przez m ajstrów na 
wspólne przepędzenie ostatniego wieczoru u p ły ­
wającego roku przy gaw ędce i herbacie.

Kiedyśm y schrupali cały półmisek smacznych 
i kruchych  faworków, za któremi Maciusiowi o- 
czy la ta ły  jak  tarki, a naw et ledwo mu z g ło­
wy nie pow yskakiw ały , zasiedliśmy potem 
wszyscy do g ry ,  co to  j ą  nazywają Iiancpe ter  
holender , w k tórej k a r ty  jeden  drugiem u poda­
je  zakryte ,  ten  wyjmuje jednę, dobiera do p a ­
ry ,  odrzuca i podaje następnem u. P om ału  tym  
sposobem wszystkie param i zostają wyrzucone, 
oprócz jednej k a r ty ,  umyślnie zostawionej bez 
pary , i t a to  pozostawszy u kogo w rękach, robi 
go H ancpetrem  holendrem.

J a k  tam w grę tę gdzieindziej grają? tego nie 
wiem,ale u nas kto został H ancpetrem , musiał 
jeszcze odcierpieć karę, to je s t  kładziono mu 
papierową koronę, us tro joną  wiórami, na głowę, 
odziewano prześcieradłem, dzieci na kije i laski 
b ra ły  różne rupiecie, bu ty  s ta re ,  czapki, chole­
wy i t. d., i przy naśladowaniu różnych głosów 
psa, kota, konia, wołu, indyka i t. p .— op ro w a­
dzano H ancpe tra  po całej izbie.— Kiedy się pro- 
cesya skończyła, stawiano go na środku izby, 
zawiązywano oczy i skubiąc na wszystkie boki, 
kazano zgadywać, kto  uszczypał, i dopiero po 
zgadnięciu odwiązywano mu oczy, i kara się 
kończyła .— Oj! uciechy też to było, uciechy! a 
wrzasku, a pisku, że aż w uszach szumiało, ale 
majstrow ie nic na to nie zważali, śmiali się i ra ­
zem z nami bawili.

O tóż k iedy  po faworkach i herbacie zasiedli­
śmy do g ry ,  a t rak ta m e n ta  takie tylko się zda­
rzały  zimową porą w dnie więcej uroczyste, tak  
w chichotaniu, w żarcikach zagraliśmy się, że ani- 
śmy się postrzegli, j a k  nam  czas u b ieg ł’do pół- 
nocka, i dopiero wtenczas poznaliśmy, że to p ó ­
źno, gd y  zegar po wybiciu czterech kw adransy ,  
zaczął uderzać godziny. Spojrzeliśmy na zegar, 
wskazówki obie s ta ły  na  dwunastej , g w ar  
rozm ow y ucichł, każdy po cichu liczył uderze­
nia, a gdy  ostatnią dw unastą  zegar wydzwonił, 
m ajster powstał, za nim m y wszyscy, i zaw o­
łał:

— ,,W iw at N ow y rok!
„Wiwat! wiwat41— powtórzyliśmy wszyscy * 

głośno, i zaczęliśmy z gw arem  i ruraotem  sk ła ­
dać m ajstrom  powinszowania. Ale M ajster pod­
niósł rękę  w górę, dał znak uciszenia się i po 
chwili rzekł:

iiHoje dzieci! jak  Bóg je s t  początkiem 
wszystkiego, tak  od Boga powinniśmy w szy­
stko zaczynać i na Bogu wszystko kończyć.— 
Dlatego zanim złożym y sobie wzajemne powin­
szowanie, podziękujmy naprzód Bogu, że nain 
dozwolił szczęśliwie doczekać nowego roku .“

I to  rzekłszy, ukląkł, m y  za nim, i po odm ó­
wieniu modlitwy z książki, k tórąśiny co do s ło ­
wa za majstrem  powtarzali, jakoś raźniejsi i swo­
bodniejsi na duchu, pow staliśm y z kolan, i ze 
łzami, k tórych  każdy miał p e łn o  w oczach, po ­
częliśmy i m ajstrom  i sobie winszować.

W praw dzie słowa nasze by ły  bardzo proste ,  
i tych słów naw et było bardzo m ało , a więcej 
uścisków i całowań, ale za to b y ły  szczere se r ­
deczne, bo czuliśmy, że się kocham y, jak  jedna  
rodzina, że tu  nie ma obłudy, ani te jobo ję tno -  
ści, -gdzie słowa idą z ust  i głowy, a nie z d u ­
szy, i że szczęście każdego, k tóregośm y sobie 
życzyli, cieszy nas jak  w łasne .

Po złożeniu życzeń i uspokojeniu się, majster 
zw racając się do chłopców, rzekł:

— „N o, moje dzieci! powiedzcie szczerze, co- 
byście chcieli, żeby wam dać na wiązanie, czyli 
na kolędę, coby wam stanow iło  pam iątkę na 
całe życie dzisiejszego wieczoru, wspólnie z n a ­
mi p rzepędzonego? '1

Chłopcy uszykowali się rzędem, w ypros to ­
wali, bo tak ju ż  byli do tego przyzwyczajeni, 
ile razy majster do nich się odzywał, odchrzą­
knęli, i wreszcie przestąpili z nogi na  nogę, ale 
nic nie odpowiedzieli.
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' — ,,No W icuś“ — odezwał się po chwili m a j- |  
ster, powiedz ty  najpierwszy, boś najpierw szy; 
do figlów, więc i w odpowiedzi powinieneś być 
pierwszy; ty lko śmiało, tak , jak  p rzynależy  na 
prawdziwego mężczyznę, co to nietylko ciałem, 
ale i duszą jes t  mężczyzną.44

— ,,To j a  bym chciał44— odrzekł śmiało W i -  
c u ś— ,,żeby mi pan m ajs te r  kupił ta k ą  piłkę, 
co jak  da kozła, żeby naszą kamienicę przelecia­
ła. i do tego  pałkę sainobijkę.44

„ J a k ą  pa łkę  samobijkę? ’4 zapy ta ł  ciekawie 
m ajs te r .

-—„ A  taką  samobijkę, co to ja k  w bajkach, że 
jak  się na nią zaw o ła— „ h e j  pałeczko samobij- 

# ko! dalej po plecach4' ona zaraz bije tego, kogo 
chcemy, i po tem  na rozkaz wraca nazad do s w e ­
go pana . '4

— „A  tobie co po takiej piłce i po pałce sa- 
rnobijce, czy myślisz ludzi rozbijać?

— „Ej! nie, odrzekł W icuś— tylko widzi pan 
m ajs ter ,  s tudenci w naszej kamienicy, co nie 
chcą się z nami zadawać, to  mają doskonałą  
piłkę, a jak  wali kozły, to jak  w y tną  nią o k a ­
mień, to prawie rów na się z naszą kamienicą.—  
Ach! co to za piłka, co za piłka....

— -„No dobrze, dobrze, i cóż dale j?-4
— „O tó ż  widzi pan m a js te r ' 4 —  rozkładając 

rękoma, mówił dalej W ic u ś — ,,oni sobie zawsze, 
z nas wykpiwają, przechwalają się swoją piłką, 
bo nasza nie je s t  taka  skoczna, więc ja k b y  po­
szli na drugie podwórze, tak  j a  wtedy bach! 
piłkę o kamień na naszem  podwórzu; — i piłka 
leciałaby w górę wysoko, wysoko jak  p tak  jaki, 
potem  jak  kamień spad łaby  na s tudentów , tego 
w  głowę, tego w plecy, dalejże oni do piłk i, a 
ja  do palki samobijki— „hej pałeczko bij i broń 
piłki."— I samobijka dalejże dopiero po rękach, 
po plecach, studenci ze s trachu  w nogi, sam o­
bijka za niemi, łupu  cupu, cupu łu p u ,  w padają  na 
nasze podwórze, ona za nimi aż na  wschody, a 
jabym  się podparł  rękoma, i tylkobym  się śmiał, 
ażbym się zanosił.— Dlatego też proszę pana 
m ajs tra— mówił dalej Wicuś, całując m ajs tra  w 
rękę — „prosiłbym  o tak ą  piłkę i samobijkę, bo 
z nich miałbym na całe życie pam iątkę.4'

— i»Oj! ty  W isusie4*—-odrzek ł majster, g ro ­
żąc palcem — „ ja  ci kupię samobijkę, ale z tym 
w arunkiem , żebyś jej najprzód  na  swoich ple­
cach sp róbow ał.4'

Wicuś spuścił oczy, troszkę się zaw stydził ,  a 
m ajster po chwili odezwał się:

— „N o — a ty  Jędrusiu! cóż chcesz, żebym 
ci da ł  na  kolędę?

— „R ubla  srebrem !4' odrzekł bez zająknienia 
Jęd ru ś .

— „Rubla srebrem ?44 z zadziwieniem zapy ta ł  
majster.

— „R ub la  s rebrem 4' pow tórzył J ę d r u ś — „ w re ­
szcie pięciozłotówkę, a choćby nareszcie dwa 
złote.

— „A  wiesz co, mój Mądrusiu, że ci się nie­
złej rzeczy zachciało. ' 4

— „Ha! proszę pana m ajs tra44— odrzekł J ę ­
d ru ś— „m ała  rzecz to się zapomni, a wielka, to 
nigdy nie wyjdzie z pamięci. ' 4

— ,.A  i cóżbyś ty  z rublem  zrobił?
— ,.Ej! teraz jeszcze nie w iem 44— poruszając 

ramionami, odrzekł Jęd ru ś ,  ale gdy b y m  go miał 
w kieszeni, i wiedział na  pewne, że to mój, to- 
bym  się namyślił i powiedział panu m ajstrow i, 
ale tak na burg...

— „ J u ż  to mój kochany4'— przerwał m a js te r  
widząc, że Jędruś wyciągnął przed siebie ręce, 
jak b y  chciał pokazać, że są gołe— „ ju ż  to wi­
dzę, że cię nie darmo nazwałem Mądrusiem. —R u­
bla nie daru, bo to zawiele na biednego rze­
mieślnika, ale dostaniesz dw a zło te ,  z ty m  wa­
runkiem, że zaraz musisz powiedzieć co z niemi 
zrobisz, i j a k  to coś będzie niemądrego, tak  
dwuzłotów ka szust! nazad pójdzie do mojej kie­
szeni, a ty  dostaniesz po uszach, i tak  będziesz 
miał pam iątkę ' 4 — „M asz  dw a złote i gadaj. '4 
J ęd ru ś  p rzy ją ł  podany sobie pieniądz, podzięko­
wał, p rzy p a trzy ł  się, potem  podrapał  się w g ło ­
wę i po chwili nam ysłu  postąpił ku majstrowej,
i całując ją  w rękę, rzekł:

— „N iech  pani m ajstrow a będzie łaskawa, 
wziąć te  dw a złote, i oddać zaraz pojutrze do k a ­
sy oszczędności, bo j a  sobie umyśliłem, żeby 
każdy grosz, co wpadnie do ręki, tam  teraz odda­
wać, to pom ału uzbiera się, i kiedyś człowiek 
ani będzie wiedział, jak  sobie zbierze niemało 
g rosza .4'

— „B ardzo  pięknie, bardzo ładn ie44— odrzekł 
m a js te r— „ziarnko  do ziarnka zbierze się miar­
ka, a kto  zamłodu nauczy się oszczędzać, pe­
wno na starość  będzie bogatym.-— Teraz to  już 
nie żal nazw ać cię M ądrusiem, bo widać, żeś 
pomyślał i zastanowił się, co masz żądać, nie 
tak  jak  W isus, co mu się zachciało samobijki.
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Gdy m ajster słowa te  zwrócił do Wicusia, 
Maciuś z nieznacznym śmiechem spojrzał na 
niego, co W icuś dostrzegłszy, rozgniewany, w y­
wiesił język, ale tak szybko i zręcznie, że nikt 
oprócz mnie i Maciusia tego nie widział.—  Ma­
ciuś, którego chłopcy nazywali Labusiem, oprócz 
ślam azarstwa i nieruchawości, by ł Strasznym 
beksą,; więc jak  zobaczył wywieszony na siebie 
język , zaczerwieniał się, wlepił oczy w m ajstra, 
i wzdymając piersi w prędkim silnj^m oddechu, 
już miał wielką ochotę rozpłakać się, ale zoba­
czywszy, że się nikt z niego nie śmieje, uspokoił 
się troszkę, i zapytany od m ajstra, coby chciał 
dostać na wiązanie, przestępował tylko z nogi 
na nogę, wzdychał, ale ani rusz, głosu z siebie 
nie mógł wydobyć. Wówczas W icuś zobaczy w- 
szy, że Maciuś milczy i milczy, odezwał się:

— ,,Ja  wiem, proszę pana m ajstra, ba mi La- 
buś sam to powiedział, coby chciał dostać od 
pana m ajstra. 44

— „No cóż takiego?*1
— „O to proszę pana m ajstra, pełną miskę 

prażuchy, bo on bardzo, a bardzo lubi prażu- 
chę— o! jak to mu się oczy śmieją — widzi pan 
m ajster?

Czy to z przypomnienia tak smacznej po tra ­
wy, czy też z innej jakiej przyczyny, dosyć, że 
rzeczywiście Maciuś uśmiechał się, a nawet pa­
rę razy obliznął, co zobaczywszy majster, 
rzekł:

— „Czy naprawdę Maciusiu chciałbyś dostać 
miskę prażuchy?4*

—„Ej! kiedyby ją  dopiero trzeba było ro­
bić44— odrzekł Maciuś.

W szyscy się uśmiechnęli, a majster mówił da­
lej.

— „To możebyś wolał ten talerz faworków, 
co to go moja żona do szafy schowała?**

Maciuś tylko westchnął i spuścił oczy.
— „ Ju ż  widzę, żebyś wolał, już są gotowe*4 — 

mówił dalej m ajster, ale powiedz, czyś głodny 
jeszcze.*4

— „Ej nie.*4
— „W ięc dlaczego pragniesz tak dostać ten 

talerz faworków?
Maciuś milczał, a Wicuś odezwał się:
— „T eraz, proszę pana m ajstra, noc długa, to 

się zje, a Labuś dobry na chowanie, niczem nie 
pogardzi, więc....

— „Cicho W isusie!*4 —fuknął m ajste r— „mów

| Maciusiu! faworki dostaniesz, tylko powiedz, dla- 
i czego tak ich pragniesz.

Długo jeszcze przewlekło się, a Maciuś mil­
czał uporczywie, chociaż widocznie było, że wie 
dlaczego pragnie mieć faworki, tylko nie śmie 
powiedzieć. Dopiero po długich ceregielach, o- 
bietnicach niegniewania się, ośmielaniach, Ma­
ciuś zaczął bąkać:

— „O to, proszę pana m ajstra, ja tu  jern cza­
sem aż do zbytku, więc jak sobie przypom nia­
łem  moję kochaną matkę, co może z dwiema 
mojemi m ałeini siostrzyczkami teraz nie ma i 
kawałka chleba, kiedy ja  z łaski pana m ajstra 
tyle dziś jadłem  smacznych rzeczy, więc so­
bie umyśliłem prosić o faworki dla matki, tylko 
nie śmiałem.— Ale prażucha, proszę pana m aj­
stra  jak  matkę kocham, nie postała m iw głow ie.4* 

Poczciwy Maciuś jak przecie wybąkał i wy­
tłum aczył się, spuścił oczy, jakby ze w stydu, 
choć nie miał czego, m y wszyscy spojrzeliśmy 
z przychylnością na dobrego chłopczynę, i choć 
ślamazarnie, niezdarno wyglądał, zdało się nam  
jednak, że tak wyładniał, tak się odmienił, jakby  
kto dawnego Maciusia wziął nam zprzed oczu, a 
innego postawił. — M ajster także z czułością 
spojrzał na swego ucznia, łza mu zaświeciła w 
oczach, a obejmując Maciusia, tuląc go i całując 
w głowę, mówił:

—„Poczciwy chłopcze! chodź niech cię uści­
skam jak  syna, jak  własne dziecko. — Zawsze 
miłość taką zachowaj dla rodziców, a i Bóg i 
ludzie nigdy cię nie opuszczą, bo Bóg pobłogosła­
wi, a ludzie pokochają; kto bowiem jes t poczci- 
wem dzieckiem, kochającern i czczącem rodzi­
ców, ten pewno będzie i poczciwym człowie­
kiem .— Więc pamiętajcie, moje dzieci, zawsze 
kochać i szanować swoich rodziców, i w każdej 
chwili starać się o zrobienie im przyjemności, o 
przyniesienie pomocy, żeby widzieli, że wasze 
do nich przywiązanie nietylko przechowuje się 
w waszem sercu, ale w każdej waszej myśli, w 
każdej czynności, że i jednej chwili nie przepę­
dzacie bez zwrócenia myśli ku nim, a westchnie­
nia ku Bogu.—Żeby więc wam upamiętnić le­
piej cały wieczór dzisiejszy, na kolędę dam wam 
każdemu po dwa złote, z warunkiem złożenia 
tych  pieniędzy w kasie oszczędności, i już po­
tem ciągłego składania tam każdego grosza, co 
wam przy odnoszeniu roboty wpadnie w 
łap ę ,— Przytetn życzę wam, moje dzieci, a 
naprzód tobie Wicusiu! żebyś w tym  nowym
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roku p rzesta ł  być urw isem  i wisusem, a został 
chłopakiem, co myśli o swojej przyszłości, co 
wie, że dlatego dziś jes’t term inato rem , i uczy 
s i f  rzemiosła, żeby kiedyś miał chleb, został 
m ajs trem , i na  s ta re  lata m iał ciepły kącik, a w 
niern szczęście domowe i odpoczynek  po p racy  
całego ż y c i£

Tobie Jędrusiu! życzę, abyś więcej kochał lu­
dzi jak  siebie, a przynajmniej tak jak  siebie,boś po­
winien kochać bliźniego, j a k  sićbie sam ego.—  
S ta ran ie  się o swoje dobro je s t  konieczne, o- 
szćzędzanie, ciułanie grosza bardzo chwalebne, 
ale we wsżystkiem musi być m iara , bo naw et 
człowiek może być samolubem, obojętnym  dla 
każdego, zimnym na wszystko, aby: tylko jem u  
dobrze się działo, i chciwym sknerą , b rudnym  
skąpcem , co za gtóśżem  w ogień* i w wódęby 
póśzed ł.— Terrf wsżystkiem brzydźcie się, bo 
nie m a na świecić nic nędzniejszego, nic podle j­
szego i nikczemniejszego, jak  samolub i chciwy 
skąpiec .—- Samolub dla własnćj przyjemności 
pół świataby poświęcił, sknera zaś dla zyskania 
grosza pół św iataby w ym ordow ał,  więc oba- 
dw a są  prawdziwą zakałą  życia ludzkiego.—- O 
powiększenie jednak  mienia s tarać sie ' należy, 
ale nie d la tegojedynie , żeby nam  było  lepiej, ale 
dla tego, żebyśtny  przy tern uboższym ludziom 
mogli d o p o m ó d z , wesprzeć ich, pora tow ać i 
w każdym  razie nieść im poińoc i słowem i 
czynem.

Tobie Maciilśiu nic więcej nie życzę, ty lko że­
byś tę miłość do matki, jak ą  okazałeś dziś, zacho­
w ał na zawsze w swojem  sercu. —  Bo chociaż 
mógłbyrri ci życzyć, abyś porzuciwszy łakom ­
stwo, ;niezdarstwo, nieriichaWość, ospalstv^o, nie­
chęć do pracy, s ta ł  się chłopaczkiem pilnym, 
żwawym, pracowitym, chę tnym  i nieobżartu- 
chem, dam  jed n ak  pokój,gdyż za miłość tw o jęd o  
m atk i,  Bóg cię pobłogosławi i natchnie twoje se r­
ce chęcią poprawy, bo gdybyś  został takim na 
całe życie, to co b y z  ciebie by ło?— Tam  m atczy­
sko klepie biedę i myśli sobie nieraz — „ jak  M a­
ciuś wyjdzie na czeladnika, a potem  na m ajstra, 
to  i mnie będzie lepiej.44 Więc patrz, coby to  było 
za zmartwienie dla matki, gdybyś ty  nazawsze 
został takirh, ja k  dziś Maciusiem, i m atce ża ­
dnej nie przyniósł pomocy?

Maciuś na  te słowa aż się zaniósł od płaczu, 
alć go m ajs ter  przytulił, ucałował, i gd y  p rz y ­
rzekł poprawę i uspokoił się, m ajs te r  mówił 
d&lej.

— „W szy s tk im  zaś wam, moje dzieci! życzę  
abyście całe swoje życie starali się być u ży te ­
cznymi członkami społeczeństwa, a nie dojdzie­
cie do tego bez nauki i beż pracy. Uczcie się 
więC, aby  każde słowo wasze pokazywało jasn o ,  
ż e  z m ądre ]  póchbdzi g łow y —praćńjćió, ż e b y ­
ście się nauczyli pożytecznego rzemiosła, a przez 
to staniecie się użytecznyeni; wreszcie zachowaj­
cie w sercu miłość i bojaźń Boską, a będziecie 
poóżciWymi ludźmi.— T y  Więc Wisusie, o figlach 
myśl kw adrans czasń, a cały dzień o pracy i n a ­
uce.— T y  Mądrusiu! zawsze miej1 szczerość i p ra ­
wdę na ustach, a w ykręty , mędrkowanie pórzńć,. 
bo te  dobre dla cygana, co się włóczy z miej­
sca na  miejsce, a nić dla term inatora , co m a zo­
stać k iedyś m a js t rem  i warsztat założyć. T y  
zaś Maciusiu śpij tylko w nocy, bo wiedz, że 
dzień j e s t  do pracy, a noc do spania, jedzeniem 
zaś zajmuj się ty lko p rzy  misce, a pracuj, a s ta ­
raj się, bo bez pracy ani prażuchy nie będziesz 
miał dla siebie, ani faworków dla matki.

N'd te raz  dzieci spać, czy zrozum iano  w szy­
stko, co mówiłem?

— „Zrozumiano, proszę pana m ajs tra .44
— „N o to dobrze44— odrzekł m ajs ter ,  a od­

wracając się ku mnie i ku sWojej żonie mówił 
dalej:

— „Tobie, ńtój panie Pawle! życzę, abyś nie 
m arnow ał grosza, a co najważniejsza zdrowia ni* 
bachandryach nocnych i hu la tykach  z ko leżka­
mi, bo to  wszystko psu na budę się nie zdało. 
Tobie zaś, pani m ajstrow a, życzę, abyś stara ła  
się, zabiegała, pracow ała  i oszczędzała, z m ę ­
żem się nie kłóciła, z sąsiadkam i ży ła  w zgo­
dzie, klątw ą nie obrażała  P ana  Boga.—  Żeby u 
ciebie w domu było cicho, spokojnie, czysto, a 
na tobie, na mężu i na  dzieciach cało, nie ob­
darto i nie b ru d n o .— Zrozumiano pani żono?

— „Zrozum iano14— odrzekła m ajstrow a a w y ­
chodząc na środek  izby, odwrócona wprost ku 
majstrowi mówiła dalej:— „ J a  zaś panu m ajstro­
wi życzę, żeby więcej siedział w domu, jak  za 
domem; żebyś z bawarskiego piwa nie w racał o 
godzinie dziesiątej, albo i później, bo to i zły 
przykład  i s t r a ta  na czasie. Wreszcie, żeby pan 
m ajs ter ,  jeżeli chce mieć w dom u wszystko jak 
w ypada, grosza nie marnow ał na uboczu, bo 
ja k  w domu i chłodno i głodno, to będzie p e ­
wno i brudno i podarto , i h a ł a ś l i w i e . Z r o z u ­
miano panie mężu?

— „Żrozum iano, moja zacna i poczciwa żono,
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odrzek ł  m ajs ter  śmiejąc się, przytulił j ą  do pier­
si, ucałował, p o tem  nas w szystkich, i zw racając 
się do pana Adama, dodał:

, ,A t o b a b a  wypaliła nam  reprym endę, niech ją  
Bóg kocha.“

Niedługo rozeszliśmy się wszyscy, gw ar ucichł, 
zrobiło się wszędzie cicho, tylko zegar cykał r e ­
gularnie s wojem wahadłem , a j a  długo ro zm y ­
ślałem w szystk ie  słowa m ajs tra ,  sam  sobie 
przyrzekając solennie, że się do nich zastosuję.

Na drugi dzień rano Maciuś faworki zaniósł 
matce, a że napakował nieini ty lne kieszenie s u r ­
duta, i t e m u  sterczały jak  rogi; więc lękając się, 
aby mu nie pognieciono, szedł środkiem  nlicy 
z miną hard ą  i dum ną, ja k b y  przed wszystkie- 
mi chciał się pochwalić, że podarunek  niesie dla 
matki.

Korki.

Używane do za tykania  bu telek  ko rk i ,  są  w y ­
rabiane z kory  gąbkow atej drzewa, korkowem  
zwanego. Rośnie ono dziko w krajach południo­
wej E uropy, najwięcej w Hiszpanii; w  tym  k r a ­
ju  cale lasy drzewa korkowego napo tykać  można, 
P rzed  lO tym  rokiem wieku drzewa, nie obdzie­
ra ją  go z kory, boby przez to  drzewo m a rn ia ­
ło, lecz od tej eptfki, co,łat 6 może b j ć  ko ra  
zdejmowana, czego gdy się zaniecha, to  sama z 
drzew a odchodzi, a natom iast  inna porasta. 
Najlepsza je s t  ko ra  z 3go, lub z 4go zbioru, 

.Wtenczas je s t  najściślejszą i niema takiej dziur- 
knwatości, j a k ą  zwykle mi,ewa, k iedy drzewo 
je s t  starsze.

Z d ję tą  korę moęzą i przyciskają  kam ienia­
mi dla wyprostowania jej, wysuszona na  s ło ń ­
c u  idzie w p ła tach  od 4ch do 5ciu s tó p  d u żych  
do handlu, z niej to za pomocą m aszyn z no ­
żami, robią kork i,  podeszwy w obuwiu, i różne 
przyrządy do pływania, łowienia ry b ,  i ra to w a­
nia tonących, do czego dla swej lekkości bardzo 
je s t  p rzydatna. O kruchy  i obrzynki z tej kory 
palą na bardzo cenną farbę czarną , a owoce 
k tóre  zbliżone są w sm aku do kasztanów, s łu ­
żą  za pokarm  ptastw u i bydłu.

Gumiua elastyczna i wyroby z niej.

U żytek  w ostatnich czasach z gummy, e la s ty ­
cznej, w handlu pod nazwą kauczuk znanej, 
est b ardzo wielki, i coraz bardziej wzrasta.

M łody ch łopczyna bawi się piłką gum m o-ela- 
s tyczną: uczniowie w szkołach u ży w a ją  je j do 
wycierania linij z ołówków i do rysunków; ka- 
żdy jej przydatność  oceni do przedmiotów w y ­
m agających sprężystości, jak  np. do szelek, pod­
wiązek, bandaży i różnych chirurgicznych p rz y ­
rządów. W  wielu razach zastępuje miejsce skó­
ry, dlatego z wielką korzyścią używ ają  je j  na 
kalosze, pasy do kpi u maszyn, w yrabiają  z niej 
poduszki i m aterace powietrzem napom pow ane, 
n iem niej różne odzienia, chroniące nas od 
w pływ u wilgoci, z których u nas znane są pa- 
letoty, Mekintoszami zwane, (od imienia ich 
pierwszego fabrykan ta) ,  czapki z kapturam i, 
bu ty  nieprzemakające i bardzo wiele p rzed­
miotów.

Tę tak  użyteczną gum m ę elastyczną, o trzy ­
mują z cieczy n iek tórych drzew, rosnących w In- 
dyach Wschodnich, w Azyi, Indjach Zachodnich,

. w A m eryce, a najwięcej z kra jów  A m eryki po- 
j łudniow ej, a to następującym  sposobem. Drzewa 
te n ac in a ją  n a  wiosnę, a w podstawione pod n a ­
cięcia naczynia ścieka ciecz gęsta ,  koloru bla­
do żółtego, na  k tó rą  po ustojeniu, w ystępuje 
gęs ty  białawy osad; takow y po zebraniu oczy­
szcza się przez płukanie go w wodzie, a w ysu­
szony  daje znaną gum m ę e lastyczną.

W handlu znana gu m m a elastyczna, je s t  
zwykle w kształcie pogniecionych flaszek, i na j­
częściej czarna, a to z tej przyczyny, że przezna­
czoną do wywozu gu inm ą elastyczną ,  oblewa­
j ą  w cienkich warstwach formy gliniane, i su ­
szą tak o w e  przy  ogniu, tak  pow tarza jąc  po kil­
ka razy, aż gum m a dostateczną grubość osią­
gnie, o trzym ują  po wytłuczeniu form, znane 
nam flaszki gum m y elastycznej,— zmiana p ie r ­
wiastkowego ku lo ru  na  czarny, pochodzi ze 
suszenia jej w ogniu i dymie.

Własności gum m y elastycznej, że w cie­
ple mięknieje i nabiera elastyczności, że się da 
rozpuszczać na  gęs ty  p ły n  w terpentynie  lub 
w skalnym  olejku, że woda nie wywiera na 
nią żadnego w p ły w u ,  że je s t  tak dych tow ną  iż 
powietrza i wilgoci nie p rz e p u sz c z a , robią 
gum m ę elastyczną do użytku tylu przedmio­
tów przydatną.

W  Anglii gdzie użytek  g um m y elastycznej 
najbardziej j e s t  upowszechniony, w yrabiają  z 
niej prócz wyżej wymienionych przedmiotów, 
wiele naczyń i narzędzi domowych, np. wanny, 
konewki, miski, kubki, lichtarze, .grzebienie, ró-



* •  416  —

żne rękojeście, obręcze do kół powozowych, 
nadto okazały się bardzo korzystnem i duże 
czółna z gummy elastycznej których uży­
wają najwięcej na brzegach morskich, do ra­
towania okrętów rozbitych, bo będąc lekkiemi, 
dają się bardzo łatwo na rozhukanem morzu 
kierować, a rzucone falami o skały, nie ulega­
ją  rozbiciu jak  czółna z drzewa. — Zbawienne- 
mi są pasy z gummy elastycznej napełnione 
powietrzem, któremi opasują się m ajtkowie w 
czasie burz morskich, lub idąc na ratunek toną­
cym, bo utrzym ując ich na powierzchni, u ła­
tw iają dłuższe pozostawanie na wodzie.

Tak przemysł ludzki potrafi przyswajać sobie 
i korzystać z darów, którem i Opatrzność dla 
dobra człowieka tak szczodrze naturę obdarzyła.

Antosia Skorupianka.

Na końcu Leszna, pod sarnemi już prawie oko­
pami, stała chałupka ku ziemi pochylona; przed 
jej sienią w sparte o ścianę wieko ubogiej tru ­
m ny, skrom ny karawan w jednego zaprzężony 
konia i kilkoro biednych ludzi; po krótkiej chwili 
wyniesiono ciało zmarłego — był nim Skorupka 
kucharz, poczciwy i pracowity za życia czło­
wiek. Żałobny orszak ruszył ku Powązkom, po­
grzeb odbył się cicho i skromnie, spuszczono 
trum nę do grobu— Znajomi i przyjaciele zm ar­
łego rzucali po garści ziemi, oddając ostatnią 
chrześcijańską posługę i smutni odeszli, zatrzy­
mując się o kilka kroków od świeżo usypanej 
mogiły* przy której klęczały żona i córka zm ar­
łego. Skorupkowa zanosiła się od płaczu, g ło ­
śno wyrzekając na swą dolę i dziewczynka z 
tw arzą napiętnowaną głębokim smutkiem, bla­
da jak  otoczające ją  kamienie grobowe, cichą 
łzą oddawała ostatnią cześć pamięci ojca. Po j  
upływie kilku minut powstała z mocą, a podno-1 
sząc matkę, rzekła: pójdź mamo! do domu, ci 
panowie tak są dobrzy, że czekają na nas, p rze ­
stań  płakać.—  S trata nasza jes t wielka, ale i 
bezpow rotna— pozostaje nam tylko złożyć uf­
ność w Bogu: On nas pocieszy ...O n  nie opuści 
wdowy i sierot.

Skorupka umierając, zostawił żone i czworo 
dzieci, najstarszą piętnastoletnią Antosię wi­
dzieliśmy na Pow ązkach— na nią to teraz spadł
cały ciężar zaspokajania potrzeb domowych. __
M atka, kobieta dobra ale w wieku i słabowita, 
dzieci jeszcze zbyt młode, aby m ogły coś zaro­
bić. Szlachetne dziewczę wzięło się szczerze do 
praoy, szyjąc bieliznę od 7 rano do 9 rodziny 
wieczornej, dostawała za to jedzenie i 2 złote 
na dzień; pieniędzmi zarobionemi utrzym ywała 
matkę i trzy m ałe siostrzyczki, a tak oszczędnie 
umiała urządzać wydatki, że jeszcze nawet wy­
starczyło na opłacenie szkółki dla dzieci. Bóg
nie zostawił bez nagrody cnotliwej Antosi; w pe­
wnym domu, gdzie chodziła do szycia, poznał ją  
porządny i zamożny m ajster stolarski, czystem 
i poczciwem uczuciem wiedziony, oświadczył, że 
pragnie zostać jej mężem. Ona zezwoliła, ka­
płan w Imiemu Boga związek pobłogosławił. 
Dostała męża jak można najlepszego— matkę i 
siostry wzięła do siebie—a dziś ma już własnych 
dwoje dzieci, k tóre przykładem  i słowetn wy- 
chowuje na istoty, równie jak sama cnotliwe i 
pożyteczne światu.

Zdania.

1. Nie wstydź się, gdy spotkasz krewnego u- 
bogiego, ale wstydź się kiedy go nie ratujesz.

2. Szacować człowieka z odzienia, jest to 
cenić drzewo z kory jego, nie zaś z owoców, 
które daje.

3. Ten ciężar, który niesie twój ojciec, a k tó ­
rego możesz mu ulżyć, a nie chcesz, będzie cię­
żarem twoim na całe życie.

4. Jeżeli prawdę mówi twój nieprzyjaciel, 
popraw się, a jeżeli nieprawdę, pogardzai iego 
słowem. “

5. Zazdrość, jestto  cień, k tóry  zawsze cho­
dzi za cnotą i bogactwem.

W d ru k a rn i  J. i j n g e r — W olno  d r u k o w a ć .  W a r s z a w a  d .  i 0 ( 2 2 )  g ru d n ia  t 8 5 6  r. — S ta rszy  cenzo r ,  F. Sobieszczański.


